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W AŁCZYM Y O P ^A C Ę  I C< IŁEB, O OJJŻYDZEl^IS DOBMOBYT OkJYWATffiU !

Rok IV. i f - i KATOWICE-W,ARSZAW A, dnia 6 siyczfiia 1935 r. ^Nr.l

D l a c z e g o  t a k  sit; d z i e j e ?
.1 W  ! IObywatele! Rodacy! Okres św ią teczn y  ocl 

grudnia 1034 r. do 2 stycznia 1935 r. spędziłem w  
cichej. podgórskiej w iosce  —  pięknej ziemi śląskiej, 
by skromnie w e  w łasnej posiadłości spędzić ś w ię ­
ta pokoju.

R ozm yśla łem  nad położeniem gospodarczenu 
pohtycznem i społecznem nasze5 wielkiej i bogatej, 
a jednak nieszczęśliwej Ojczyzny. U progu N o w e ­
go Roku rzuciłem spojrzeniem  na ca iy  przeszły 1934 
rok. k tóry  by ł  dla setek tysięcy obyw ateli , rokiem 
smutku. A jaki będzie  1935 r .?  W szystko przema­
wia za tem, że będzie gorzei! Wiecej bezrobot­
nych, urlopów turnusowYch, zmniejszań zarobk ów  
j p oborów , obniżenie tent. oraz  w sparć  itd, itd. 
Niema innego wyjścia, innego ratunku, tylko przy­
jęcie mojego programu uzdrowienia, w myśl któ­
rego trzeba obecny zbankrutowany, materjalisty- 
czny ustrój kapitalistyczny z.likwidować, uspołecz­
nić wszystkie gałęzie przemysłu i przer. owadzie 
cały program Obozu Błękitnego R, R U-

P o  w prow adzen iu  kary śmierci dla wszystkich 
złodziei grosza  publicznego ;i przeprowadzeniu pro- 
eraimi R. R 1J-, nnpewno zlikwiduje się w Potsce 
bezrobocie, nędze, analfabetyzm, bezbożnictwo i 
wpfywy ży dowskie!

O l n w a u l c !  R o d a cy !  W  dniu N o w ego  Roku
wiciu zad aw ało  sobie 
!at n o w y  rok świata

pytanie d iaozego od setek 
chrześciańskiego rozpoczyna  

mc akurat 1 stycznia, a nie od inne.go d n ia ?  .lakie­
rni pobudkami kierowali się nasi chrześcijańscy, 
świątobliwi praojcowie ogłaszaiac dzień 1 stycz­
nia za Pierwsze dzień iSbw ego Roku? P rzec ie  
dzień 1 stycznia nie jest dniem zmiany słonca, a- 
n dniem urodzenia za łożycie la  kościoła  ch rześc i ­
jańskiego, ani w reszc ie  dzień ten m c ' b y ł  dniem 
pierwszymi roku astrolog icznego. B ezb ożn icy  i ró ­
żni uczn iow ie  materjaliznui. naturalizmu itd., p o ­
wiadają. że to przypadek. C z y  tylko przyp ad ek ?  
Przecie w isroeie całego chrześcijaństwa panuje 
za wielki porządek, b v  ten w ażn y  dzień przypad­
k o w o  uzmmo im  p ie rw szy  dzień n o w e g o  roku. 
W .z J o m o  tvlko, że w  dniu tym został Chrystus,

ło g -U / io w ie k  przyjęty do w yznania  m o jże szo w e -  
go, db religji żydow skie j.  C z y  przyjęcie  do ż yd o -  
stwa. które obchodzi Now.v Rok w p ie rw szy  dzień 
Eiszri (wrzesień , październik) b y ł  tak ■ w a ż n y m ?  
Przecie  Chrystus za łożył n ow ą  reiigie, zwalczana 
przez żydów i żydzr najbardziej zwalczali Chrystu­
sa oraz Jego pierwszych uczni

W  pierwszych wiekach chrześcijaństwa, wigi- 
lje Nowego Roku i także dzień pierwszego roku 
obchodzono wielkim postem i koriiemi modłami, a 
poganie łjak dziś neopoganizm) obchodzili ten dzień, 
zmianę roku, uroczystą rozpusta, pogaństwem i u- 
rządzaniem hałaśliwych zabaw nocnych.

C o skłoniło chrześcijan do uznania 1 stycznia 
za p ierw szy  dzień n o w e g o  roku. pozostaje dla bar­
dzo wielu zagadka

O b y w a te le !  R o d a cy !  O d w r ó ć m y  sic od tych 
rozw ażań , niech nad tem lamią sobie g ł o w y  ..li­
czen i"  i różni . .f i lozofow ie". K ażdy  chrześcijanin 
czynni i każdy zbudzony.' Polak nictylko w  s ło ­
wach, lecz i w  św.iecie myśli musi się udać na 
front walki z  bezbożn ictw em , demoralizacją, kry - 
'.ysem moralnym, spo łecznym  i p o lityczn ym  i--stra­

sznym  k ryzy sem  gospodarczym . Całe p iekło sprzy ­
sięgło się p rz e c iw  dobru  i idei uzdrowienia! Dla­
czego sie tak dzieje, że w polityce t?K mało jest 
u czc iw ośc i ,  p ra w dy , ducha chrześcijańskiego, spra­
w iedliw ości i d o b r a ?  D laczego  tych, k tórzy  bezin ­
teresow nie pragną uzdrowienia, w ielkości Polski, 
dobrobytu  oby/wateli i w spólnego  szczęśc ia  i ra­
dości, najbardziej sit Zwalcza  oraz  potęp ia?  Dla­
czego różni oszuści i karierowicze, żonglerzy po­
lityczni, bandyci pióra itd, bezkarnie kłamstwem, 
oszustwem i krętactwem podle zwalczają nas, —  
iudzi —  pragnących wyłącznie dob-a Ojczyzny i 
społeczeństwa? C z y  nie dlatego, że nie mająi c z y ­
stego sumDma i służą, jako lokaje gasnącego świa­
tła, zbankruto danego kapitalizmu i bezdusznego 
bezbożnictwa?

Polacy zbudźcie sie! W szyscy  oo PRU. i CZZP '
Czytajcie broszurę „Poznaj mój .program!“

Józef KowaLLipiriski.

o z a b ó j s t w i e  K i r o w a4
5

Z abó js tw o  K irow a odsłoniło w  ca łe j jaskra­
w ości  fakt bardzo  groźny^dla  "Rosił „Sowieckiej. 0 -  

J o  okazało  się. że nie m oże ona już polegać na 
ś\voi.m g łów n ym  oręża  -  (i.  P  U. W szeregi tej 
organizacji, a w łaściw ie  p ew n ego  -rodzaju, polity­
czn ego  zakonu wkradła się' niep-rawomyślność i 
w rogi nastrój w o b e c  reżimu, w y ła d o w u ją c y  się 
naw et w' zamachach 'polityeh. C hw ila  obecna
ta czyn  a przypom inać c z a s y  w o jenn ego  kom uniz­
mu z  jego b e zw zg le d m  m terorem. Na łamach pra--
>\ sow ieck ie  widnieją nazwiska ofiar, -albo już
rozstrzelanymi, albo t e ż j y c h ,  k tórzy  czekają na 
-w o ja  kolej. I o są listy? oficjalne, a to c o  wkrsci- 
w e uę dzieje, c o  jesr ukryte naw et dla spraw ne­
go dziennikarza zagranicznego i nie prędko się 
Znpm nc dow iem y. Dziwna parodja! Obecnie nie są 
już „ w r o g o w ie  proletariatu", wrcrgami ustroju R o ­
sji Sow ieckie j,  ale same riiary władzy? sowieckiej , 
tóokiśęi i czerw on i oficerow ie . Stąd w iec miota­

nie się yv sieci, chw ytanie pierwszych, lepszy cli i 
b ezw zg lęd n y  teror, który'" I rzeradza sie w  jakieś 
zw yrodnien ie  moralne. Te  160 osób  zabitych, ‘;ta 
cala masa uwięzionych, daje nam obraz, że
coś  sic z .«c z y  na psuć w  „rajki b o lszew ick im " 
że nawet b iedny wytfóbni-k-maszyna cz łow iek , 
k tóreg o  w łasność  stanowi jog o  nazwisko, on, z a ­

c z y n a  podnosić g łow ę , pragnie zmienić ustrój, któ­
ry w skutkach okazał się doskonały, ale tylko 
dla... sam ych  b u rżu jów "  jak Stalina i tow a rzy ­
szy/. Podczas, gd y*u  nas płynęła nabożna kolenda 
„P o k ó j  ludziom dobrej w oli" ,  tam lala się nie­
winna krew?. L ecz  te setki ołiarr niewinnie zabi 
tycTi nie póidą na' marne''! Zaczyna  się budzić 
zdrowy' rozsądek, zaczyna  człow iek-n iew oln ih  zą- 
dać, a b y  stai sie- ezłowńćkicm w olnym  i rów nym , 
aby mu wolno b y ło  w y k o n y w a ć  s w o je  praktyki 
religijne... Kto wie. t ż y  oni me zw y c iężą ? . . .

E i n s t e i n  ■
„Sigiiia Yeri“ ( sześc io tom ow y  leksykon żydozn a -  

w c z y )  cytuje w  t. 11 str. 181, sensacyjne odkrycie 
szwedzkiego pisma „N ya  bagligt  Allehanila" Nr.
'&'■?> I9---), które obwinia żydowskiego f ilozofa  
Einsteina o plagjat (plagjat —  kradzież literacka). 
Streszczam y c o  n a jw ażn ie jsze : U dow odniono Ein­
steinowi, j. odpisał i p r z y w ła s z cz y ł  sobie1 prace 
Sckhtera. O tóż  Soldner zapomniał w  new nem 
imeiscu ' sw oich  obliczeniach w spółczynn ika  2 A 
gdy v  11D iat później ten „w ieik i  ż y d o w sk i  u czon y"  
zajlJ sie tym sam i m problemem, miał to n ieszczę­
ście, że  rów nież  zapomniał i to w tem sainem miej- ' 
scu i ten sam w spółczynnik  2 f

/

p l a g i a t o r e m
Zaś bezczelność, tego 'chełpliwego żyda znamio­

nuje następujący takt, niedawno podany przez 
,.(iros.s deutsćlie P r c s s e d icn s t " : Einstein przebyw a 
w  Chile. Jeden z tamtejĄsych uczonych  spróbow ał 
te jr jc  Einsteina zbijać. G dy  Żydowski badacz  nic 
tuż w ięce j nie m ógł pow iedzieć  w obronie swej 
teorji - w y k rz y k n ą ł : Nie wierzę, bv znalazł sie 
na św ;©cie taki uczony, któryby mógł powalić mo­
ją teorję, a tem mniej prawdopodobne jest to, by to 
mógł uczynić uczony z C hile!" To ma b y ć  sposób 
prowadzenia naukowej dyskusil.

(W elt-D ienst ErrurtjNr. IB).

Stary rok się skończył
Tak sie już jakoś oddawma utarło, że z ch w .-  

Ją nastania n o w e g o  roku, c o fa m y  sie myślą w  nie­
daleką przeszłość ,  by  c h o ć  przez chwile uprzyto­
mnić sobie, co  nam dał rok stary i jakie zaszły  
ważne w  liiem zmiany.

1 c ó ż  w id z im y ?  Rok, 1934 minął ipod znakiem 
k rw a w y ch  zam a ch ów  politycznych , ponurych  tra-‘ 
g edy j straszliw ych kataklizmów" powrodzio\vych. 
w zrastającego w c ią ż  bezroboc ia , nędzy  i głodu.

Był to rok n iewątpliwie obfitj  w e  wszelkie 
wy darzenia, bądź to natury p oht ibzn e j  bąd ź  też 
natury społecznej i gospodarcze j .  K rw aw e zabu­
rzenia w  Paryżu, w ojna d om ow a  w? Austrji. k r w a ­
wa rew;olta kom unistyczna w  Hiszpanii, nieudały 
zamach na Goeringa. krwmwe w/alki bo liw ijsko-  
Paragw/ajskie, zam ordow anie  gen. Schleichera w 
N iem czech , Dollfussa w  Austrji, dygnitarza s o ­
wieckiego) K irowa, stracenie van der L u bbeg o  za 
podpalenie Reichstagu itp Jak w idzim y, b y ł  to 
rok  k rw a w y . Gdzie tylko spojrzeć, wszędzie  
tylko krew? i krew-..

Dla Polski rok 1934 bvł rów nież  rokiem nie- 
wątnliwyeli ernocyj. Przyn iós ł  on b ow iem  w ięce j  
dram atów , katastrof i kataklizmów' aniżeli w y d a -  
rze/i radosnych. Nie będziem y w ym ien iać w s z y s t ­
kich tych dosadnych w'ydarzeń, które zaw aży ła  na 
losach jednostek, c z y  łudzi.

W y s ta r cz y c h o ćb y  tylko wespomnieć o zam or­
dowaniu w  podstępny sposób  ministra spraw 
w ew nętrznych , śp. Bromsiaw/a P ieraek iego  i 
skutkacii. jakie z tego wynikły . P oza tem  w  roku 
tym Polskę nawiedziła nienotow/ana od roku 1861 
katastrofa p ow od z i  w? M ałopolsce  Zachodniej, k tó­
ra pozbaw iła  dziesiątki ty s ię cy  hidzi dachu nad 
g ło w ą  i chleba.

P rzyzn ać  trzeba, że poza temi strasznemi w  
sw y ch  skutkach w ydarzeniam i rok 1934 ob fitow ał 
i w  inne niemniej doniosłe ’ w/ydarzenia polityczne 
i gospodarcze . A  w ie c  uchwalenie' projektu K on­
stytucji,  ̂ z aw n rc ic  paktu nieagresji z Niemcami, 
podpisanie p rzez  Polskę u m o w y  handlownj z 
Niemcami zaw arcie  polsko-angielskiego układu 
w ę g lo w e g o ,  deklaracje  min- Becka w  Lidze Na- 
i od-ów, w-ypowiadające traktat o mniejszościach 
m io d o w y c h ,  zniesienie sądów  doraźnych  itp.

Reasumując to wnszystko. musimy dojść do 
wniosku, że rok 1934 nie przyniósł tak doniosłych 
zmian, jak sit to m oże p o d ó w cz a s  zdaw ało .

Poza  bow iem  kilkoma wmżiiemi w ydarzenia- 
mi natury go sp o d a rcze j  i politycznej, oraz w spa- 
niałem zw y c ię s tw e m  naszych lotników' w  m ięd zy ­
n arodow ym  turnieju lotnfczym i balonow 'ym  —  
rok I >34 bi ł naogoł rokiem  złym. M ieliśmy wuęc 
w  tym  okresie czasu rozdźw'ięiki w  łonie organi- 
z a c y j  politycznych , rozdźw ięk i. które m c d obre ­
go  nam nie przyniosły.

Jeśli jeszcze  dodamy że rok 1934 był rokiem 
staie w zrasta jącego  bezrobocia , głodu i nędzy  - 
będziemy im eć n iew eso ły  obraz  n ieszczęść jakie 
w  tym okresie czasu nas nawiedziły'.

T y le  o roku 1934.
A c z e g ó ż  m am y się spod z iew ać  od  r. 1935?
Że przeniesie  on n iewątpliwie szereg  donio­

s ły ch  w/ydarzeń za rów n o  natury gospodarcze j,
jak i politycznej. — o  tem nie należy wnątpić.

C z y  jednak przyniesie on nam jakieś radykal­
ne zmiany' na lepsze w  życ iu  gospodarczem  
w  to trudno uw ierzyć .  -W szystko bowuem za p o ­
wiada, łżę  rok ten, rok 1935. jak rok 1934 bę­
dzie rokiem ciężkiej próby', rokiem eksperym en­
tu w y m . Daią się od czu w a ć  p ew n e  tendencje p o ­
prawy/. W  dalszymi ciągu o d b y w a ć  się będzie p o ­
rządkowanie spraw  g osp oda rczy ch , c o  jednakże 
zapow iada  się na dtuższy7 okres czasu.

M iejmy jednakże nadzieję, że będzie to rok 
lepszy, od roku ubiegłego i że przyniesie nam
zmniejszenie bezroboc ia  i tarć p oh b  czny cli.

-Czekamy' zatem.
—  o c  o —
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Ż ą d a m y  k a r y  ś m i e r c i  d l a  z ł o d z i e i  g r o s z a  p u b l i c z n e g o !

Rok 1935
ś w ia t  gra milionami różnorakich barw , pra ­

cuje nerwam i, z ż y m a  się w  p o tw orn y ch  kleszczach  
kryzysu i pędzi naprzód, wali jak oszalały, w y sz u ­
kując coraz  to n ow e  drom dla sw e j  olbrzym iej ma­
chiny. aż na,afle... nagle stop! S iw y  trzęsący się 
starzec, rzuca raz je sz cze  w yblak łem  spojrzeniem  
na to w szystko, co  aro dotąd obchodziło , z czego  
się c ieszy ł i smucił i majestatycznie znika z h o iy -  
zontu. a by  ustąpić miejsca maleńkiemu n o w o r o d ­
kowi... Powitali go  pewnie w s z y s c y  w salach ba ­
low ych . w śród  o p a ró w  z alkoholu, dzikich, mu­
rzyńskich melodji, w śród  których  najgłośniej będą 
tkały  skrzypce, rzew nie  zaw odząc ,  lecz w y  b ę ­
dziecie  szczęśliw i, rozradow ani na d łu g o ?  Nic! 
T y lk o  podczas tej n o cy  sy lw estrow ej.  A potem ? 
Znowu ta sama szarzyzna  życia . Zanim pójdziecie 
się w-karnawale kawie, zanim zapełnicie saie ba­
lowe waszym trochę może sztucznym, udanym 
śmiechem, pomyślcie, że tam gdzieś w zaułku, w 
noc śnieżna i mroźną w łachmanach, z dziećmi, 
na ręku siedzi biedna kobieta, niema ani dachu 
nad g ło w ą  ani co jeść. Wyobraźcie sobie jej ira-
gedje... Umiera z głodu, a tuż obok ludzie się ba­
wią, pija, szaleją ,.

Zajrzy jcie  teraz w  jej dusze: spójrzcie w  jej 
serce i ieżcii w tedy  pó J/.iecic na bal... P o w ied zą  
■pewnie w s z y s cy ,  że jak można, w  taką radosną 
noc o  takich scenach. Nietylko można, ale trzeba. 
Artykuł niniejszy, zaczyna  się od smutku p odo ­
bnie jak i N o w y  Rok. Ten. kto przeży ł w  jakim 
dostatku rok RLD jes t  szczęś l iw y , ale c z y  
wie c o  go  m oże spotkać w  p rzysz łym  roku?.. .  P a ­
miętajcie o jednym  —  armja przeszło 3 3 3 -tysięcz- 
na bez pracy, bez chleba. To nie czas, aby m y­
śleć o zabawach. Zamiast wydać te pieniądze na 
sylwestra, dajcie je lepiej na Polaków-bezrobot- 
nych, poprawcie dole .naszej biednej młodzieży 
akademickiej, która przymierając głodem, u czy  
się, nie myślcie, że tylko dla siebie. Nie —  dla 
Polski także. Źle się w  P o lsce  dzieje i nie czas na 
z a b a w y !  Rok przeszły  przyniósł nam i dobre p o ­
sunięcia naszych k ie row n ik ów  rzą dow ych , ale 
przyniósł i złe. Jeżeli chodzi o politykę zagranicz­
na to w idz im y coraz gw ałtow n ie jsze  rozluźnianie 
się sojuszu z Francja, a przyjaźń z Niemcami. 
Co z tego wyniknie, nie wiemy, ale uważamy, 
że to nie jest droga, po której poVinniśmv kro­
czyć.

M ord  w Marsylii zatarg ju gos low ia ń sko-w ę-  
gierski, w reszc ie  w y b o r y  w Saarze —  to w s z y s t ­
ko dow odzi ,  że chmury nad Europą się grom adzą, 
że g w a łtow n e  zbrojenia nie przyniosą  nam nic 
dobrego . Z tego w szystk iego  w idać, że n a jw yższy  
czas, a by  spo łeczeń stw o polskie przystąpiło  do 
konsolidacji. ab\ w  P o ls ce  :by !a  jedna partja, ale 
oparta na woli i zaufaniu ca łego  Narodu.

P e w n o , żc  m usim y spojrzeć i w  N ow y Rok 
1935 z pełna ufnością i nadzieja, tembardziej. że 
nasz R. R. U- rozw ija  się. że powstaje co ra z  w ię ­
c e j  p laców ek  ow ocn e j  j tw órcze j p racy , że nasze 
wielkie idee przenikają do nas. Rok 1935 będzie d!a 
nas rokiem wytrwałej pracy, wzmożonej energii 
i działalności, która w przyszłości da nam zw y­
cięstwo.

M oże  już k on iec  roku 1935 przyniesie nam p o ­
tężny rozrost naszego ruchu, m oże  właśnie w  tymi 
rofcu program  nasz oparty na sile moralnej ludu 
polskiego, będzie realizow any , może stary  1935 
rok będzie  już żegnał ze łzami radości Polskę u- 
zdrowioną, a wtedy śmiało będziemy sie mogli 
bawić, pewni, że nikt nam nie zazdrości, że nikt 
wtedy właśnie nie umiera z głodu i wyczerpania. 
M am y p ra w o  nietylko p rzypu szczać ,  ale pewni je ­
steśmy, że nasze idee się ziszcza, że z w y c ię ż y ­
my, -chociażby dlatego, że mamy niezłomna wolę, 
że jesteśmy potomkami Chrobrego, którego miecz 
nigdy nie zawiódł, tak jak nas nie zawiedzie jego 
wielka idea .odbudowy Polski Uzdrowionej Może 
nie jest to miejsce, ale musze tu złożyć życzenia 
naszemu W odzowi Kowal-Lioińskiemu, aby jego 
myśli i zamiary zostały zrealizowane, aby oczy  
zajaśniały błyskiem radości, że Jego wielki ruch 
zwycięży, bo przedewszystkiem On jest wart te­
go, aby mógł zrealizować Swój program, stwier­
dzający jasno, że Polska Uzdrowiona musi pow­
stać w roku 1935, że Nowy Rok przyniesie Mu 
nową, potężna liczbę zwolenników, a Jego pro­
gram „trafi pod strzechy" i zagrzeje wszystkich 
do walki o Wielką Polskę Uzdrowiona, która win­
na być krajem zgody, hau  i dobrobytu i opierać 
sie na hasłach: „Bóg i Ojczyzna osaz „Dobro 0 -  
bywateli —  debrem Rzeczypospolitej*'.

Z. S t a  w.

Składajcie datki na Fundusz 
Prasowy  

Fronfu Polski Zbudzonej4*

P o l i t y k a  ś w i ą t e c z n a
! V lic 1V dodatnioŚwięta H ożego  Narodzenia w; 

na uspokojenie polityczne Europy i w y w o ła ły  w 
wielu państwach nastroje po jednaw cze , będące  
cop raw d a  nieraz tylko p łaszczykiem  rozm aitych 
zakon.,pipbwanycli planów. *

B ezpoś ićdn io  przed świętami kończono  g o ­
rą czk o w o  p ra ce  parlamentarne: i tak. jak u nas 
ostatni tydzień zaznao.;. 1 sie gorącą  dyskusja 
nad budżetem ministerstwa ośw iaty , podobn ie  i 
parlament angielski, a ściślej sama tylko Izba L o r ­
dów , dyskutow ała  nad raportem komisji parla­
mentarnej dla spraw  ustroju Indji: rezolucję p rz y ­
jęto! znaczna większością  glośów. Jest jednak rzeczą 
znamienna, że wstrzym ali sie od g łosow an ia  lor­
dow ie, należący  do ipartji p ra cy ,  de- której ofi­
cjalnie należy brytyjski szef rządu. M ac Donald. 
Innym p o w a ż n y m  kłopotem W ielk ie j  Bryt. cii. to 
spraw a l;|andji, zaznaczające j sw ą  niepodległość 
uparcie na każdym  kroku, co  A nglicy  widza do­
sy ć  niechętnie. ’ Obecnie właśnie toczą  się dysku­
sje nad spraw ą  ob yw a te ls tw a  .irlandzkiego, któ- 
reby  b y ło  niepofą-czalne z bryty jsk icm  i w  ten 
sposób  p ozbaw iło  irlandzkich obyw ateli  wielu 
udogodnień.

W e  Francji natomiast izba deputow anych

ukończyła  już przed świętami sw a  nadzw ycza jną  
sesjo budżetow ą, zamknęła obrady  uchwaleniem  

I budżetu na rok 1.935 i w yrażen iem  pełnego zau- 
j tania rządow i Elandina. Nie w yklu cza  to zresztą 
| mne m ożliw ości , że na najbliższem uastępnem 
i posiedzeniu tego  zaufania m oże zabraknąć, z po- 
| wodu jakiejkolwiek p rzyp ad k ow e j zm iany w  na- 

s tro jaen • radyk a łów -soc ja lis tów . najsilniejszej gru- 
■ [iV. z MerjjGic-m na czele, podp ory  rządu. R o z -  
1 maicie n iekończące się a fery  nie da.ia przy obec- 
 ̂ im a  ustroju Hi Republiki żadnej gwarancji trwa- 
* lości. C iekaw a  i dow cipną ilustracją tej sytuacji, 

w y s o c e  ..humanitarnej11 i . d em okratyczne j11, jest 
ostatni w ypadek  zaaresztow ania  duńczyka  M oel-  
liera pod zarzutem olbrzym ich  nadużyć finanso­
w y ch .  n ow ej Stawiskjady. O tóż  aresztow an y  
poprosił d w óch  k on w oju jący ch  go  .policjantów do 
s w e j  .wytwornej l im uzyny i w  ich tow arzystw ie  
ruszył w  kierunku P aryża , zatrzym ując sie przed 
każda lepszą oberżą  i obficie ra czą c  siebie 
sw o ich  strażników  najlepszemi potrawam i i w i ­
nami... Na szczęśc ie  spostrzeżono w końcu n iew ła ­
ś c iw o ść  całej spraw y, odstaw iono w ięc  aferzy 

i ste w  kajdanach Jo pociągu, k on w o je n tó w  zaś 
do aresztu...

J u d i s c h e  R a d i o
Polskie R adjo  nadaw ało 'koncert muzyki ja zzo ­

w e j d o  Berlina w  dniu 18 ub. m- Byłaby to bardzo 
piękna propaganda Polski, g d y b y  nie fakt, że 
w y k on a w ca m i koncertu byli... p. W a r s  Henryk i 
R ozner  ( !) .  To, że -p. W ars  ma na imię Henryk w c a ­
le nie dow odzi, aby  był on chrześcijaninem, a 
w r ę cz  przeciw nie  —  jest obskurnym  żydem , m oże 
tylko bardziej bezcze ln ie jszym  od innych w s p ó ł ­
braci. O to  p. W a r s  uw ażał za stosow ne, a b y  grać 
w y łączn ie  u tw o r y  „n aszych  polskich k o m p o zy to ­
r ó w "  jak: Golda, Petersburskiego, Kataszka. Fej-  
szki i W arsa . T ek sty  do piosenek też ułożyli 
„nasi polscy  poeci11... jak: Tuwin. W last ,  Tom . He- 
mar itd.

C óż  pomyśli sobie przeciętny h it le row iec?  —  
C hyba  to, że Polska nie posiada polskich artystów , 
kom p ozy torów  i w y k o n a w c ó w .  P  W a rs  uparł się 
specjalnie, a b y  Podczas trwania koncertu, nie pa­
dło ani jedno polskie nazwisko, p, W ars chciał, wi­
dać to właśnie zaakcentować, że  takie W arsy, 
Hem ary itp. są pionierami polskiej sztuki, że oni 
rządza już nietylko Polakami, ale naszą propagan­
dą..... Ale trudno w y m a g a ć  od W arsa  c z y  innego 
żyda, aby  nie popierał sw oich . Lecz  co  p ow ie  na 
to D yrekcja  Polsk iego  Radja. co  .powie na to d y ­
rektor p ro g ra m o w y  p. Kaz, P u ła w sk i?  (jaka s zk o ­
da. że riósi takie n azw isko !)

Kiedy nareszcie p? zesłanie się angażow ać  ż y ­
dów , którzy nietylko. ze starają sie zatruć dusze 
polskie jadem pornografii i zw yrodnien ia  m oralne­
go , ale jeszcze  kalają nasz język . —  Kiedy p rz e ­
staną przem aw iać Jo  nas r ż n ę  Baum garteny, Ro- 
zery . Kiedy przestaniem y napycliać kieszeuD 
Sruikom, Izaakom, Aronem  itp.. c z y ż  Polan nie 
m oże  zarabiać w  wolnej P o l s c e ?  ileż polskich ta­
lentów marnuje sie, ihi Polaków-artystów ginie z 
nędzy i głodu, a różne Arony żyją z naszych cięż­
ko zapracowanych pieniędzy. M y, Polacy , mamy 
p r a w o  żądać w o b e c  tego. a by  d y rek c ja  Polskiego 
Radja nie ang ażow ała  ż y d ó w , a b y  dyrekcja Pol­
skiego Radja nie robiła naszemu Państwu takiej 
„pejsatej" propagandy zagranicą,- D o czeg o  to po­
dobne, aby. różni wstrętni żydzi, mogli stanąć przed 
m ikrofonem  razem  z polskim profesorem  uniwerr 
syteru i księdzem katolickim- Fale eteru przyjmą 
wszystko, ale nasze dusze nie przyjmą dobrowol­
nie żydowskiego jadu M y  żądam y kategoryczn ie , 
aby  nastąpiło natychm iastow e odiżydzenie P o lsk ic -  
Radja. albo też, aby firma tej instytucji brzm iała: 
Judische Radjo, a w te d y  nie będzie nazw a  ta g o ­
dzić w  nasz honor narodowy, nie bedzie dla nas 
złą propagandą... Czy jednak długo taka instytu­
cja bedzie istniała? zobaczymy, 

i Z. Staw.

Przeszłość Litwinowa-Rosja Sow. w Lidze Narodów
C złow iek iem , k tóry  całą  politykę Rosji S o ­

w ieckiej ujął w  sw e ręce Jest żyd Litwinow —  
Finkenstein. Kiedy obe jm ow ał Kómisarjat dla spraw  
zagranicznych, b y ło  pew n e , ze zapomni o s w y ch  
w sp ó łw y zn a w ca ch .  T o  też praw ic wszystkie pla­
cówki dyplomatyczne i polityczne zostały obsa­
dzone przez żydów. Sam L itw in ow  uwijał się spry ­
tem żyda, —  p o  w szystk ich  stolicach świata, agi­
tował, konferow ał i szykow ał.. .  p osa d y  dla s w y c h  
braci. W re sz c ie  zaprow adził  rew olucy jna  bolsze-  
wję  i usiadł w  santym środku . .burżuazym ego1- s y ­
stemu, jakkolw iek  Liga N arodów  była  zaw sze  
zw alczana  przez S ow iety , jako tw ó r  kapitalistycz­
nego utworu. P rasa  sow iecka  drw iła  sobie z tej 
instytucji, aż  tu nagle... S o w ie ty  zasiadły w  G e ­
newie. M im o tego p ozorn ego  sukcesu Rosji S o ­
wieckiej, na Kremlu nie są zadowoleni z polityki

Litwinowa, a nawet mówi się już o jego dymisji, 
jakkolwiek niewiadomo, czy uda sie usunąć Fin- 
kensteina z fotela Komisarza, gdyż mafja kapitału 
żydowskiego jest jeszcze aż nadto silna, aby po­
zwoliła na usunięcie swego przedstawiciela. 0 -  
.prócz tego  tak Rosja S ow ieck a  jak i sam Litwi­
n ow  ma poparcie  Francji. Dziwne io, ale p ra w dz i­
w e, g d y ż  w  P ary żu  19 stycznia  1908 r. „Journal 

i de P aris"  przyniósł  sensacy jna w ia d o m o ś ć : „Fran- 
j cuska policja  zaaresztow a ła  rosy jsk iego  bandytę 
j W allucha-M eera  i jego  kochankę Fanny Yapałskę. 
I W allach  razem z bandą ob ra bow a ł bank w  Tyfli-  
| sie. W aJlach-M eer n azyw a  się w  rzeczy w istośc i  
J Abraham Finkenstein. (Doniosła  w te d y  o tem a- 

gen c ja  niemiecka W elt-Dienst). Dziś p. Litwinow 
zasiada w Lidze Narodów. C z y  nie jest to parodją, 
a dla Francji kom prom itac ja?

ŚJŻ Wszystkim licznym członkom i sympatykom, którzy złożyli mi życzenia świąteczne i noworoczne, ^ 
składam tą drogą jaknajserdcczniejsze podziękowanie U■fj/Z >,i;

§f Cześ ć  O j c z y ź n i e  i
Józef Kowal-Lipiński
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Praw d ziw y zwolennik naszego czasopisma nie zalega
z  prenumeratą
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Żądamy uspołecznienia przemysłu

Życzenie na*towj Rok
Na tem miejscu z as, iam\ najserdeczniejsze 

U czen ia  n o . o r o c z n e  naszemu kochanem u W o ­
dzowi. Józefow i Kowaiowi-Lipińskiuuti, afby 
tym N ow ym  roku jogo  mozolna, p a ń s tw ow otw or -  
czń praca jaknajobritsze plony? przyniosła , a nasi 
w ro g o w ie  i p rzec iw n icy  nareszcie  realny program 
R adykalnego Riiclrn Uzdrow ienia zrozumieli, i dali 
nam swobodnie i spokojnie,, p a ń s tw o w o tw ó rczo  
p racow ać, gdyż>* jedvnie idealna p a ń s tw o w o tw ó r -  
cza praca naszego Obozu Błękitnego m oże nasza 
l ’ :cz\zne uzdrow ić  z wszelkich bolaCzck, a dać  
d obrobyt  w szystk im  o b y w a te lo m , -

i akże pźyczym y U an ysow i Kropce I ł o s ie g o '■ 
Roku, dobrego  p ow odzen ia  nadal, a żeby  mu nigdy 
miejsca W' ,.Froncie Polski Zbudzonej"  nic zabra­
kło dla jego  filozofii.

W szystk im  w spółpracow nikom , członkom  R. 
R. U. i sym patykom  w  'Chlej O jczyźn ie  naszej, 

. .Dosiego Roku“ ż y c z y
O eld z i .aJ U r b a 11 o w i c e 

w  Pszezyliskiem.

Gtepi jest ten,
który sadzi, że należąc do związków sYndykalisty- 
czno-marksistowskich Z.Z.Z. otrzyma zato pracę, 
Znamienne oświadczenie w tej kwestji b. ministra 

i posła Miedziiiskiego w Sejmie.
_\V listopadzie ub. r- na posiedzeniu sejmu w  

inueniu Rządu i Klubu B .B W .R  zabrał głos były  
minister Miedziński i oświadczy! w  spraw ie sta­
w ionych  zarzutów  o przekupstw o i protekcję ludzi 
wstępujące o św ia d czen ie :  Byia tu m ow a  o prze­
kupstwie i p iotekcji, o kupowaniu kudzi. B jyleprzy,- 
•.ac/uine okólniki takiego. c z v  innego starosty, ta- 
dego  c z y  iune:go m łodzieńca  z Legjomi' M łodych , 
czy innych onganizac.yj C zy my kiedykolwiek 
stwierdziliśmy, że głupcy sa tylko w opozycji. Nie­
prawda —  są i u n a s !? !

A'jfeżt 'i  s łysze l iśm y o jakimś glosie, że kto nie 
Jest członkiem  tej lub innej organizacji nie dosta­
nie roboty czy posady to człowiek, który to głosi 
jest głupcem.

Z pow yższego.;  ośw iadczenia  jasno wynika, że 
y ip c a n n  musza b y ć  w s z y s c y  agitatorzy koimmi- 
zu jąecgo Z w ią z k ó w  Zawodowych Z. Z. Z . szcze­
gólnie u nas na Śląsku.

A  do tych naczelnych g łu p có w  za liczyć  należy, 
Kubiaków, L eb iod ów  i jota trabantów', którzy, ch e ł ­
pią Się. że k to  do nich należeć będzie, otrzym a pra­
w i ? !  ’ ( itos  Górnika..

Członek i sympatyk R. R. U.
Czlonkii.ni i sympatykiem powinien b y ć  każdy 

dobry  polak —  partjota idealista, którem u dobro  
O jcz y z n y  i dobro  ca łego  społeczeństw a na [Seretu 
leży. Idealiści; RRU. istnieli już od sam ego zarania 
Niepodległości naszej O jcz y z n y  zaparciem  Samych 
siebie -ofiarowali wszelkie swe sity i prace dla Jej 
dobra i dobra ca łego  Społeczeństw a. Postępując 
w  myśl programu dzisiejszego RRU- w iedza  dobrze  
=0 tcm, że tvlko w  ten sposób będzie  nasza O jc z y ­
zna taką, o jakiej marzyli nasi przodkow ie  a my 
spadkob iercy  icb  marzeń, o taka też w alczyli ,  le cz  
niestety od -samego zarania niepodległości naszej 
O jcz y z n y  w  niej znaleźli się ludzie tacy, k tó rz y  
zamiast p ra co w a ć  dla dobra ca łeg o  społeczeństw a, 
stali się samolubami, w ytęży li  w szystk ie  sw e  siiły ku 
temu ż e b y  porob ić  jaknajwiększe karjery i zd o b y ć  
jaknaiwięeej kapitału dla siebie, wcale  nie bacząc 
na to. c z y  to jest na szkodę O jc z y z n y  i S p o łe ­
czeństwu, byle  się tylko dobrze mieli. Pow .odz ia ł  
to do mnie mój b y ły  d o w ó d ca  w' styczniu 1919 ro ­
ku, w' czasie, g d y śm y  p o la cy  -  patrjoci gremialnie 

p tkó  ochotn icy  dążyli \v szeregi armii polskiej (me 
celem zrobienia jakiejś karjery) pełni ducha pol­
skiego. patr iotycznego ducha przodków' naszych, 
których by ło  hasłem: „ B ó g  i O jcz y z n a 1’ . Niestety 
takich ludzi m am y bardzo  malo. Ile to razy p rzy ­
sz ły  nu na myśl te sfow a m ojego  b y łe g o  d ow ódcy .  
P odczas  mojego pobytu w  armji polskiej danem mi 
b y ło  prze jechać Polskę w zd łuż  i w szerz, a co  nąj- 
wdymejsze miałem sposobność  stać na przeszkodzie  
niektórym samolubom, k tórzy  własna kieszeń uw a- 
żaii za O jczyznę . Jeżeli w  P o lsce  za sprawiedli­
w ość  karać będą to biedna nasza Polska, bo w niej 
bardzo źle dziać się będzie. T e  s łow a  powiedziałem 
do m ojego  b y łeg o  d o w ó d cy ,  gdy ' upomniałem się_ o 
to, c o  mi się słusznie należało, a ta k o w y  chciał 
mnie za to ukarać. 1 jak słuszne b y ły  te moje s ło ­
w a —  o tcm  przekonałem  się, gdy w' 1920 roku 
(w obrębie m ojego działania) nie dopuszczałem  do 
okradania O jcz y z n y  i Społeczeństw a w tenczas  żą­
dały poszczególne  jednostki m ojego ukarania. V. 
tym czasie mój d ow ódca  z a w e zw a ł  mnie do siebie 
i w skazu jąc na dość sporą kupkę papierosów' p rze ­
m ówi! do mnie w  te słow'a: „G d y b y ś c ie  byli u in­
nego d o w ó d cy ,  tobyście  z więzienie nie przyszli  
lecz ja wiem. że dla dobra O jcz y z n y  pracujecie i za 
tja że nie zezwalacie  na jej okradanie, żudają p o ­
szczególne  jednostki ażeby m w as ukarał. Ale teraz 
mi jest tego w szy stk ieg o  za dużo. Pojadę jutro do 
W a r sz a w y  i tam w  16 S. W .  w ytłum aczę  to w szy st -  
k o ' .  Następnie został w y d a n y  rozkaz, m oca  które­
go  tego rodzaju okradanie O jc z y z n y  i S p o łeczeń ­
stwa pow tarzać  się nie śmie. Tak postępowali pola- 
cy-idealiśei nie zw aża jąc  na szykan y  ze strony 
k a r je ro w icz o w . d o ro b k ie w icz ó w  i złodziei grosza

publicznego. Z a łożycie l  i W ó d z  RRU. Józef Kowal- 
I.ipiiiski b y ły  powstaniec śląski i peowiak zasłu­
żony i d ośw ia dczon y  działacz n arodow y , po dłuż­
szej obserwacji  przyszedł do przekonania, će tak 
dalej b y ć  nie m oże i >y tym celu za łoży ł  ófrgani- 
zacię pod nazw ą R a d y k a h r '  * " d i  U zdrow ienia  i 
jako W ó d z  stanął na jej czele, b y  skuow w  niej 
wszystkich  po laków -idea listów , ażeln  zw artym  
frontem stanąć do walki z w szystkim i temi cz y n ­
nikami. które n iby  robak toczą  i podkemtją O j ­
cz y zn ę  i Społeczeństw o. L ecz  niestety! Tak  jak 
od zarania niepodległości naszej O jcz y z n y  zw a l­
czano -polaków-idealistów, taksamo zw a lcza  się ich 
w  dobie obecnej. W r o g o w ie  nasi k rz y cz ą :  .rozwią­
zać RRU.. do więzienia, z tymi wszystkimi, k tó­
rzy ośmielili się nam stanać na przeszkodzie, my 
nie potrzebujem y RRU.. bo  nam w  Polsce  jest i 
tak dobrze  i t. d. Tak mości panow ie  p rzec iw n icy  

-  k tórzy  zw a lczacie  i dążyc ie  do rozwuązania R 
R. U. wam jest w  P o lsce  bardzcT dobrze. a P  p rzy ­
patrzcie się tej drugiej rzeczy w istośc i .  1 ain gdzms 
w  jakiejś norze nie mając dachu nad g ło w ą  nieje­
den m ałoro ln y  niema 10 g roszy . a z e b y  sbic soli 
kupić. Przypatrzc ie  się tej armji bezrobotnych , 
k tórych  bieda i ogólna nędza są dziennymi g o ś ć ­
mi. P rzypatrzc ie  się rzemiosłu i kupiectwu pol­
skiemu. jak się pod tern jarzmem ciężaru podatko­
w e g o  ugina. W e jr zy jc ie  w  szeregi komunistów i 
Y olksbnndow ców  ile tam w śród  nich znajdzecie 
tych, k tórzy  ongiś byli dobrymi polakami lecz za­
wiedzeni waszem i obietnicami i zniechęceni wasze- 
mi c z j  nam* tam się udali. P o la c y ^  zbudźcie s ię 1 
W stępu jc ie  w  szeregi R. R- U. —

Jeżeli za spraw ied liw ość  tóąraf beda  —  tc 
biedna nasza Polska, bo  w  n ic i  barci/o  źle dziać 
się będzie. A  -czy m oże w dobie obecnej u nas ina­
czej sic d z ie je ?  Ludzie, k tó rz y  dla O jczy zn y  i  

S połeczeństw a  sie pośw ięcają , tych ludzi szykanu­
je sic rożnem! sposoba-mj a .poniekąd b v  zbrodnia­
rzy  w łóczy ' się ich po  komisariatach policji (Lipi- 
ny) i to za to, że należą do organizacji, która o-  
braia sobie za cel d o b ro O jczy zn y  i S połeczeństw a  
L ecz  darem ny w a sz  trud iprzeciwmcy. Taksamc 
jak i mój d o w ó d c a  i nu, Błękitni w o ła m y :  za du­
żo  już tej szy k an y  i prześladowań. Z w racam y  się 
do czynników' m iarodajnych b v  w reszc ie  uznaliby 
naszą pracę i kres p o ło ż y ły  w szystk im  tym, którym 
RRU. jest solą w  oku. —

P o la cy  zbudźcie się! Gremialnie Ustępujcie w 
szeregi RRU., g d y ż  pod k ierow n ic tw em  naszegc 
nieskazitelnego W o d z a  Józefa^  Kowala-Lipińskiegc 
zw yciężym y ',  bo  dla dobra  O jczyzny ' i S p o łeczeń ­
stw^ z w y c ię ż y ć  musimy'. Abonujcie „Front Polsk 
Zbudzonej" .  I w am  także przeciw nicy  poleciłbym! a- 
bonowanie „Frontu Polski Zbudzonej". —

Błękitny.

ZB IG N IE W  S T A W .

Szczęśliwy człowiek
Pan Hipolit P rzec ink iew icz  był bezw zg lędn ie  

najszczęś liw szym  cz łow iek iem  na świecie... Z ło ­
ży ło  się na to c a ły  szereg  drob iazgów , które w  
skutkach okazały, -się niezastąpione. P r z e d e w s z y s -  
kiem posada! R z e cz  dlaypąna HipciSt Całkiem d o ­

stępna, g d y  po długich staraniach usadowił się 
p rzy  murka i został z punktu sekretarzem  dyrek ­
tora X.

W yn ają ł  sobie mieszkanie, a w łaściw ie  odna­
jął pokój kawalerski i żył jak cz łow iek  niewinny... 

i z powodu,-ycnota, i z p ow odu , że zupełnie nie 
miał’ d ługów , c m  że byk ..)  nikomu, ani grosza. 
Pan Hipolit chodził już pól roku temi sam em ! u- 
licami, spotyikał tych  sam ych ludzi, zerkał zazd ro ­
śnie w  stronę p ięknych  kobiet, aż wreszcie .. .  w r e ­
szcie zapragnął znaleźć sobie tow arzyszk ę  sw'ego 
niefrasobliw ego żyw ota .

Pan Hipolit mieszkał u jednej1 .k ra w co w e j ,  k tó ­
ra miała naw et n iebrzydką córkę... Tak przyna j­
mniej ocen ił  p. Hipolit, jakkolwiek iprzy bliższem 
obejrzeniu jej tw arzy , doszedł do wniosku, że jest 
m oże trochę za lec iw a , ale ostatecznie pan Hipolit 
w ierzył św ięc ie  w  aforyzm , „ż e  lata w  miłości nic 
>dlgryw'aja roli". PanndwEmilcia Kropkówma w c a ­
le nie miała zamiaru ż y ć  w ^ św ię tym  celibacie, ja­
ko, że minął b ezpow rotn ie  ten okijes. k iedy  w y ­
bierała się do klasztoru. Z  początku odnosiła  się 
z p ew n ą  rezerw ą  do sublokatora, ale później za­
czę ła  mu si-e baczn ie j przyg lądać, aiż w reszc ie  
zauw ażyła , że jest całkiem przysto jn y  i nić sp ec ­
jalnie jej nie przeszkadza, huby została panią P rz e -  
c ink iew iczow ą . Sym patja  zaczęła  przechodz ić  na­
w et w  p e w n e  uczucie , g d y  p. Hipolit yaioząl od 
d w ó ch  tygodni przesy łać  jejjl regularnie fijołki. B y ­
ki okropnie tern w zruszona, aż naw'et raz  z tego 
Pow odu, a b y ło  to p rzed  ,.rfierwszvm“  —  zaprosi- 
R SR d o  siebie na obiad. Pan Hipolit jadł ża dw/óch, 
Pd ?a czterech , a kiedy poczuł, że już żo łądek  jest 
należycie zapełniony, wstał, p odz iękow ał i tłuma­
cząc  się pihiemi' spraw am i b iurow em i, opuścił p ro ­
gi gościnnej Emilci. Panna K ropków na  b y ła  trochę

o d p oy  ie-

tem zaaferowana, ale w  duchu w y t łu m a czy ła  p o ­
stępow anie „ s w e g o  Hipcia" i czekała-., czekała, aż 
nareszcie się ośw ia d czy ,  tembardziej. że nazajutrz, 
jak zw y k le  przesłał jej .fiolki. Aż w reszc ie  nad­
szedł upragniony moment. Mama gdzieś w ysz ła  z 
.przym iarką" -—  Emilcia była  siania. P rzyszed ł  a- 

h urat_ p. Hipolit. B y ł  rozprom ieniony, radosny, 
szczęakw y...  Pannę Emilcię, aż dreszcze  przecho­
dzimy? na myśl., że... m oże  dzisiaj... dzisiaj się o -  
św iadćzy , Intuicja je j  nie omyliła. —  Panno Emil­
em... ch c ia łem  z panią pom ówić... Emilcia spuściła 
oczv , zaw stydzon a  byfa i tak jiako.ś okropnie je; 
serce bilo...

—  Słucham Tjąna. panie Hipciu - 
działa nieśmiało

O tóż  ńproszę pani. chciałem pani oznajmić, 
że się... żenię! —- Krzyknął u radow an y  pan P rze -  
cinkiev icz. —- C hw ała  Bogu nareszcie się o -  
d w aży ł .  pom yśla ła  panna nEmilcia... i dlatego od 
dziś się w y p ro w a d z a m  —  d o k o ń e ^ ł  śmiało. —  
Co, co  pan m ó w i?  —  spytała  panna Emilcia, czu ­
jąc że jeszcze  chwila, a runie jak długa. —  No 
nie, ż'eiiię się —  p o w tó rz y ł  głucho. —  Z  k im ?  — 
spytała  po oprzytomnieniu. —  Z  panna - - od p o ­
wiedział, oezezelnie się. śmiejąc- —  No to po co , 
te fiołki coś  pan p rz y n o s i ł ?  —  Spytała. - A aa, fi- 
joiki..., a  to tak sobie, w idzi pani zakochałem  się 
w  jednej kobiecie, która ma kwiaciarnię i chcąc  ją 
w id y w a ć  codzień, k upow ałem  te fiołki, ale jeśli 
stę pani o to gniewa, to bardzo przepraszam , ale 
fe  jestem teraz taki roztargniony z d w óch  p o w o ­
d ó w :  każd y  zakochan y  to warjat i jeszcze  m ech 
Pani .-.obie w yobraz i,  że przysłali mi z urzędu 
sk a rb ow eg o  w y ro k  za pudatki, jeszd-że za rok  
■927. 1$>2S« Niech pani sobie w y obraz i,  że to stra­
szne ! Jakfe "od a tek  o b r o t o w y  za sklepi, k tóry  rze ­
k o m o  miah iii p row adzić .  Poszedłem  z tym  w y r o ­
kiem do Urzędu S k arbow ego , gdzie t łum aczyłem , 
przysięgałem , ale niestety! —  nic nie pom ogło . 
Pani sobie w y o b ra ż a  takiego Lśzłowieka w  Polsce , 
k tórybypm óg ł p rzekonać Urząd S k a r b o w y ?  B y łem  
zupełnie zrozpaczony , gdy jakiś urzędnik pokazał 
mi papier, a na nim zu pe łn i^ w y ra ź iń e  było napisane 
„H. P rzecink iew icz" .  Nie b y ło  ra d y !  Pow iedz ia łem  
mu, ż e b y  zajęli d latego, że ich- nier mam

Panie Hipciu, to pan m oże o m oich meblacl 
rnyślal obruszy ła  się p. Kropków na, której w  
tej chwili w y w ie tr z a ły  zapały  miłosne.

—  Nie, proszę pani. Ja ^testem biedny, ale u- 
e z c iw y  — zażartow a łem  sobie. —  P rz e c ie ż  oni 
nie m ogą  w z iąć  ani jedn ego  krzesełka bo  to im 
jest zapisane na nazw isko „H. Przecinkiew iezTK

—  Panie Hipciu ale c o  mnie ro w szy s tk o  ob ­
chodzi, streszczaj się pan w zg lędem  tej, co  pan i 
niej fiolki kupow ał i jak kto głupi, niby jaki w a r ­
jat mnie przynosił  —  przerw ała  mu rezolutnie.

— A  to też to proszę panny Emilci, że głupi 
ma szczęście . O tóż  o jc iec  tej kwiaciarki jest nar 
czelnikiem Urzędu S k arbow ego , a że ja się z nią 
żenię, to jest nadzieja, że ch oc ia ż  w posagu mi te 
zaległe podatki zapiszą. B o  s ło w o  daję, panno E- 
ntilciu, że .ja nie jestem  winien, ani za podatki, ani 
w og ó le ,  tylko, że Urząd S k a r b o w y  to  sobie tak 
coś  wynajduje  i myśli sobie, a m oże  się u d a ?  co  
to szkodzi, p. H. P rzec in k iew icz  k w itó w  nie po­
siada, to napew no zapłaci-

—  Tak, tak, to nic dziw nego, że p. Hipcio się 
z nią żeni, g d y ż  p. Hipcio, ch ce  w idoczn ie  b y ć  je­
d y n y m  cz łow iek iem , k tó ry  Urząd S k a r b o w y  w y ­
kiwa, p r a w d a ?  —  zaśmiała się z re z y g n o w a n a . ,  i 
w dzięczn a  mimo w sz y s tk o  za te fiołki... b o  je 
w szystk ie  sprzedała „w ie lk im  dam om " c o  do m a­
m y  p rzy ch od z iły  na „przym iarkę" .

m

i

I

7  powodu objęcia przez do­
tychczasowego redaktora odpowie­
dzialnego obyw. Józefa Stańczyka 
innego działu, stanowisko redaktora 
i redaktora odpowi ? d Ł u . in e g o  „Fron­
tu Polski Zbudzonej“ obeimuie z d. 
1 stycznia 1 9 5 5  roku. obyw, T a ­
deusz Ostrowski. —
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Kupując u zyda szkodzisz Polsce!
] Dla kobiet j

Co jest powodem nudy w małżeństwie.
Zagadnieniu temu p ośw ięc ił  s zereg  interesu­

jących  u w a g  znakom ity pisarz francuski. Andre 
Maurois. Najistotniejszy p o w ó d  widzi on w  tent, 
że ludzie dotychczas nie nauczyli sie traktować 
małżeństwa poważnie- N arzeczeni opierają p rz e ­
w idyw ania  s w e g o  szczę ś l iw e g o  pożycia  na w szys t -  
k iem : na kalkulacji, upodobaniach, opinji _ osób 

» trzecich, na p o zo ra ch  w reszc ie ,  ale najmniej 
zwracają uwagi na różnice swych charakterów, 
i zainteresowań.

Niektórzy zw iaca ja  uwaige tylko na powierz­
chowność, inni na pieniądze Ale piękność i pie­
niądze inoga przeminąć, podczas gdy egoistyczny 
charakter, przykre usposobienie, lekkomyślny 
pogląd na życie, brak taktu, nerwowość —  pozo­
stają, czyniąc pożycie nieinożliwem.

C zęsto  w za jem ne zobojętnienie m ałżonków , 
b y w a  skutkiem beztroskiej szczodrob l iw ośc i  w  
p ierw szym  okresie p o ż y c ia :  zbytnie sza fow anie
w ypow iadaniem  w szystk ich  sw y ch  myśli i poglą ­
dów . w ym iana wspomnień i zw ierzeń  i oto rtagTe 
stwierdzają , że ,<uż w łaśc iw ie  nic maja sobie nic 
do powiedzenia.

Wśród inflacji słów, /dewaluowało sie uczu­
cie

| Kącik radjowy[
Dziwy czasu w odbiorniku.

W  ostatnich czasach wiciu  rad ioam atorów  
zbu dow ało  sobie aparaty rad jow e do odbioru 
aud ycy j  nadaw anych  nu krótkich falach. Sa to 
małe odbiorniki tlwuim npowc, p rz y  p o m o cy  k tó ­
rych  można odbierać audycję  ze Stanów' Z jedn o­
czonych  A m eryki P ó h i„  Kanady, Indyj H olender­
skich. Australii, Sjamu. A fryki, M arocca , Am eryki 
Połudn.. oraz wielu k ra jów  europejskich.

A udycje  te nadawane są na falach od 10 do 
50 mtr. Najdziwniejszem w yda je  się to. że od ­
biór stacy.i od ległych  o tysiące k ilom etrów  jest 
często  lepszy  pod  w zg lędem  siły i czy stośc i  od 
odbioru bardzo bliskich, o lb rzy m ó w  rad io ­
wych.

Dla radiosłuchacza posiadającego taki odb ior­
nik pojęcia  czasu i przestrzeni zdają sie zatracać 
sw ó j z w y k ły  sens. C z y ż  nie jest dziwmem na- 
przykład, słuchanie w W arsza w ie  o godz. (i-tej po  
południu koncertu nadaw anego w  N ow ym  Jorku 
po drugiej' stronic Oceanu w raz  z objaśnieniem 

t speakera, że właśnie jest tam godzina 12-ta w  p o ­
łudnie. Stacje Australijskie dają jeszcze  e fek tow ­
niejszą ilustrację . .w zg lędności  czasu". Różnica 
b ow iem  czasu m ięd zy  W a r sz a w ą  a Nową: Zelan- 
dją w ynosi  p raw ie  dokładnie 12 godzin, w o b e c  
c z e g o  m ożna w  W a rsza w ie  w ie cz o re m  odbierać 
audycję , która... nadawana jest następnego dnia 
rano!

| Korespondencie. \
n a B B R n m w « n a  T n R im iM .i u m n a

Bóg niech rozsądzi..
P rzekonany o zdrow otn ych  silach programu 

R adykalnego Ruchu U zdrow ienia  naszego W o d za ,  
o b yw a te la  K ow a  1 a-Lip-ińskiego po raz p ierw szy  
o d zy w a m  się na łamach naszego organu ..Frontu 
Polski /b u d z o n e j "  nie kry jąc sic pod pseudoni­
mem.

O byw ate le  całej Polski naszej ukochanej!
P rzed  łaty żołnierz polski w y d o b y ł  naszą 

O jczyzn ę  z grobu, nie ża łow a ł  za Nią krwi, ran i 
w iezienia  przeby tego ,  w zią ł  Ją im sw o je  barki 
żołnierskie i oddał Ją n a m .-o b y ś m y  Ją pielęgno­
wali i krrzali Jej zapom nieć o woszelkićh p rz e ż y ­
tych upokorzeniach i bólach. My, syn ow ie  tej
Polski, tak upragnionej przez o jc ó w  naszych, m ie­
l iśmy Ja tak p ie lęgnować, aby b y ła  zdrow ą  i 
siiną i kwitła nam. jak kwitnie  najcudniejsza ró ­
ża w  raju biblijnym.

Lata upłynęły i czeg o  jesteśm y św ia d ka m i?
O to  O jczyzna  nasza, mimo. że Ją p rz y o b le ­

czon o  w  świetną szatę, jest nadal ciiorą i spo­
gląda na sw oich  sy n ów , k tórzy  ży ją  w w ie c z ­
nych sw arach  i n iezgodzie. 1 g d y  się widzi, w  ja­
kich' rozkoszach  pan oszą ' się jedni nad drugimi. 

. jak w  oh yd n y  sposób  w re  w alka  partyjna i wrza- 
* jeinna nawiść, jak rozpala się niechęć dzieln ico­

wa trudna w y m agać , a b y  wierni syn ow ie  O j­
cz y zn y  by i i spokojni.

i w id z im y , 'ż e  w  tej naszej O jczyźn ie , tak
przebogate j w skarby ziemne i inne, ż e b v  m ogła  
b y ć  O jczyzn ą  mlekiem- i m iodem  płynącą , rośnie 
w  zastraszający sposób  b ezroboc ie ,  potęgują się 
haniebne c z y n y  okradania O jcz y z n y  i społeezeń- 

. stwa, zatruwa się jadem zgnilizny dusze naszego 
m łodeg o  pokolenia, prow adzi się otwartą  walkę 
p rze c iw  K ościo łow i katolickiemu. P e w ie n  odłam 
społeczeństw a  r e s / c z y  sobie p ra w o  do  w y ją tk o ­

w e g o  korzystania z bogactw-' O jczyzn y , ja k o b y  to 
O jczyzn a  była  zależna od nich. Myślą, ż-e O jc z y ­
zna. to oni tylko... że nikt niema w ię ce j  nic do 
powiedzenia..

Dlatego, jako n iegodny sługa m ojej O jczyzn y  
o d b y w a m  się do was.

B ó g  niech rozsądzi, kto lepiej s łu ży  O jc z y ­
źnie, c z y  w'.v, panowie, co  macie dla Niej serca 
kamienne i zabieracie Jej to, co  je s z cz e  posiada, 
co  kalacie w aszem i czynam i honor Polski... albo 
c z y  m y  sto jąc  p rzy  boku naszego W o d z a ,  o b y ­
watela K o  w  a 1 a - L i p i ń sk i ego , k tó ry  nawołuje s p o ­
łeczeń stw o polskie do heroicznej miłości O j c z y ­
zn y  i y s k a z u j e  -drogę do Jej uzdrowienia i r o z ­
kwitu ? i yiko ten, k tóry  kocha  O jczyzn ę  z całej 
pełni i serca  i duszy  w strzym u je  się od c z y n ó w  
haniebnych, nie k a la ' d o b re g o  Imienia O jczy zn y  
i nie .prowadzi spo łeczeństw a  do  bezw zg lędnej 
zguby  jak materialnej tak i moralnej.

Idźcie w ię c  własną drogą panow ie , m y  b łę ­
kitni pó jdziem y sw oją . -> W asza  droga, to droga 
zatracenia w szystk iego , nasza droga, to d roga  dó 
n zw oju  i uzdrowienia stosunków  spo łeczn ych  w' 
naszym kraju.

Panow ie, nie macie nic w ięce j do p o w ie d ze ­
nie na swmją obronę. w ydaliśc ie  bow iem  
sobie ś w ia d e ctw o  ubóstw a. Ani jedna ż y w a  du­
sza polska nie stanie w  w aszej obron ie ! Raz w  
roku 1926 w yprosiliście  sobie laskę, ale dzisiaj 
na w id o k  tego. c o  czyn ic ie  nikt sie za w am i nie 
ujmie. Jesteście zdrajcami M acierzy  i w łasnych  
braci!

C z y  posiadacie  chociaż  odrobinę charakteru 
i poczucia  n arodow ego , że wychwm lacie h ero icz ­
ne c z y n y  W ielk ich  S y n ó w  O jczy zn y ,  a zarazem 
okradacie  w ła sn y  naród i własna O jczyzn ę  z g ro ­
sza p ań s tw o w e g o  i p u b liczn ego?

C z y  n azyw ac ie  to miłością, jak z jednej stro ­
n y  ściskacie braci i całujecie, a z drugiej w y c ią ­
gacie im zegarek  i pieniądze z kieszyni jak p o sp o ­
lici k ie s z o n k o w c y ?

C z y  takie c z y n y  n azyw ac ie  czynam i bohater­
skiemu i zas łu g ą? ! . . .

O jczyzn a  w yciąga  ręce i prosi o środki uzdro­
wienia, a w y  Ją karm icie  trucizną i odpychacie  
te ręce i tych, którzy spieszą na Jej ratunek.-.

M y  Błękitni nie dam y się jednak odtrącić, 
hardo będz iem y  stać p rzy  boku naszego W od za ,  
aż nadjedzie chwila, k iedy  pod baldachimem błękit­
nych sztandarów' nasza ukochana O jczyzna  bę- 
d v  żołnierz pod w od zą  Józefa P iłsudzkiego w al- 
o f iam ej -pracy i w y s i łk ó w  społeczeństw a.

B ó g  to rozsądzi... m oże prędzej, niż się tego 
spodziew acie .

JAN P O R W O Ł .  
prezes p ow ia tow w  R. R- U. 

na pow iat pszczyński.

Apel do obywateli gminy Goduli!
W  imieniu tych. poleg łych  p o w sta ń có w  i ż o ł ­

nierzy, k tó rz y  złożyli  sw e  życ ie  w  obronie O j­
c z y z n y  i dziś  sp o czy w a ją  wr m ogiłach na polu 
chwiały, apeluję do w a s :  „P o la c y  zbudźcie s ię ! ” 
i wstępujcie w  szeregi błękitne naszego W odza , 
Józefa Kowala-Lipińskiego, k tóry  jest p ow ołan ym  
w od zem  dla ludu polskiego.

P om im o że mnie zasądzono na sześć m iesięcy  
więzienia za dobrze  znanego i kilkakrotnie kara­
nego awanturnika, W .  Skrzypka, to jedn akow oż  
nie odstraszą mnie p rzec iw n icy  od s ze re g ó w  i- 
d e o w y ch .  Jestem synem  O jcz y z n y  i już jako m io ­
d y  żołn ierz  pod w od zem  Józefem  Piłsudskim w;ai- 
c z y fe m  o  w o ln ość  O jczyzn y . Nie boję się w ię c  was 
P rzeciw n icy ! Darem ny wasz i rud. Szeregi nielo­
tne pod w o d z a  Józefa Kowala-Lipińskiego -czy prę­
dzej, c z y  późn ie l  zw yc iężą ,  a w y  ob y w a te le  gm i­
ny Goduli nie dajcie sobie za w ra ca ć  g ł o w y  przez 
tych  panów którzy  to rzucała na zebraniach g ro ­
m y  potępienia na R. R. U. W iedźcie , że to są lu­
dzie, którym  nie chodzi o dobro  O jczyzn y , tylko o 
dobro  własnej kieszeni. Ci ludzie w szak  o b ie cy ­
wali W a m  już wiele rzeczy , a do dziś Idu i a nie 
żeście  nie otrzymali.

C ora z  to w iększa  nędza panuje na terenie 
Goduli a - ci  panow ie, którzy zaledw ie  d w a  lata 
zamieszkują na tym terenie, od gry w a ją  większą 
rolę i posiadają w iększe  praw a, jak W y -o b y w m - 
’ e!e, —  co śc ie  się tam urodzili w  Goduli. Porobili 
oni w as Niemcami i różnymi ludźmi co  nic jest pra­
w dą  ‘ch o ć b y  z tego  względu, ponieważ, zamieszku­
ję od  l i  lat na ‘ n u  terenie i znam ludzi zam ie­
szkałych  w  Goduli.

Zaznaczam  rów nież , żc Panowie ci nictvlko 
sieją n ienaw iść1 p om ięd zy  ohyw - gm iny Goduli, 
lecz jak się -dowiedziałem to i kościół - katolicki, 
który stoi na fundamencie w iary  katolickie.' został 
przez nich zaczep ion y  i to bezpraw nie . Pan ow ie  ' 
ci, jak tni w iadom o, zaczepili god ło  fundatorów 
kościoła  katolickiego w  Goduli i różne napisy na 
skarbonkach.

Nie d z iw ił  b y m  się g d y b y  to się stało w  M e ­
ksyku. albo innym kraju ale zrozum ieć  nic mogę, 
że takie rze czy  dzieją sic  w  naszej ukochanej O j­

czyźnie . O b yw a te le !  skończy ! sie rok 19.54, ;
nadszedł n o w y  rok, rok .1935. Musicie mieć na 
dzieję, że w reszc ie  w  tym n ow ym  roku skończ: 
ci bankruci polityczni, którzy W a s  przez  tak dług 
cza s  tumanili, c z a s  sk oń czyć  z tą zgnilizną par 
tyjną, która opan ow a ła  ca łą  naszą ukochaną. 
O jczyzn ę , jak gangrena.

Z w racam  się przeto do W a s  —  obyw ate le  
Goduli! P orzu ćc ie  te zbankrutowane partyjki i z 
dniem N o w e g o  roku przystąpcie  do naszej organi­
zacji. którą jest R. R. U. z  w o d z e m  Józefem  Ko- 
walcm-Lipińskim na czele- 

Niecli ży je  nasz W ó d z !
C z e ść  O jczyźn ie !

1 , Matuszewski Franciszek.
Ż yczen ia  N ow oroczn e  zasyła  w szystk im  cz łon ­

kom powdatu Śwdętochlow ickicgo .
Pow. Kom. Organ. R. R. U

Z okazji 70-letnioh urodzin ob y  w. Jakóba 
D y l o n g a .  z Lipin Śląskich, stałego czytelnika 
„F rontu  Polski Zbudzonej" ,  tą drogą- zasyłam y 
serdeczne życzen ia  jak najdłuższego życia.

> Redakcja

W  drugiej .połowie grudnia ub. roku zmarł 
śp. J ó z e f  CUGIER.

Z m a rły  byl cz łonkiem  R. R. U- w' Trzećn i-  
c y  pow . Kopno i czytelnikiem  „Fr. P. Zbudź ".

C ześć  Jego ,pamięci! ,

Filozofja Hanysa Kropki
C ześć  woni koleksy błękitni w  tym now ym  

r o k u !
P o  tych śledziach wigilijnych dostol ech woni. 

s i ły  c h o ć b y  jaki herkules. Dzieciontko przyniosło 
mi w agon  papioru i becka  hatramentes i byda 
miol zaś -co babrać o roztonui.it.v d i  sow izdrzo -  
łach partyjnych.

T a  broszurka naszego W o d z a  narobiła w om  
ale Kierońskiego barmidesu ż y d ow sk iego .  C h o ć b y ­
ście pokazali b y k o w i  ce rw o n o  szmiptychla, to by 
sie tak nie rozgorszy ł,  jak ta broszurka rozgor- 
szy ła  byka  partyjnego. Pieronik w o m  nastawuf 
grzbiet, siere mu stanyła ch o ć b y  sztachety w p ło ­
cie i patrzy eno, z kierej s trony sie ciep-nonć. 
l ó ż  dawejeio eno pozór , a jak sie -ciepnie, to mu 

po tych kudłach.
W ie c ie  w tej broszurce  miało lepiej stoć. że 

w T y ch ach  som  trzy  w a g o n y  sz-pyroniu do sprze­
danie. kaj sie z dw ora  k r o w y  w y p r o w o d z o ,  kej 
granica na Przem zie  zaś bydzie , w iela  volksbmid 
d o  untersztycirngii, jak sie -gorzofa poli, i... i... cy  
za to można gw iozd a  dostać.

G odoł mi mój koleks Kuikowka, że w  jego  
wsi nasi psi— jacieie dostali m o ro w e j  goroncki i 
nie w iedzom  co  robie. P on oś  padają tak, abo  ipoj- 
derny do RRU, abo jak nie, to w c z n y m y  p o w ró z  
i ob ieszym y sic. Jednak jeszce  nojprzód nacyga- 
niii mOtiiki, cukru i rozmajtycli m ig d o lk ów  i na­
piekli se dortów  i jakichś tam systów  i tak sie 
poobżeralh że horoki slużonce musiały w ynosić  
rano pełne kible. A żarli w o m  od rana do w ieco -  
ra i nawet zapomnieli puścić faroża po kolendzie.

Jo sie tam temu nie dziwna, bo jak sic -przeca 
zaciera dorty  i systy  i g ro  sic na dreibanku... o 

( Majka, jak jo  cie kocłiom... to przeca  nie s łyszeć .
1 jak ch łopcy  d zw ou iom  przed drzwiami, a ch o ćb y  i 
I słyszeli, to przeca lepiej jest. jak sie nie s łyszy  

A m oże się też boli, ż eby  musieli panoekow i faro- 
żow i  coś  dać.

Ale to jest tak. niema nic z łego , c-oby na d o ­
bre nie w ysz ło ,  lm pew no terozki pon farożycek  
b ydom  wiedzieli, jakich majom parafijanów.

Najlepsze jeszet jest to, że z tych -dortów i 
s y s tó w  nie dostało sie wiela tam tejszym  polkom 
i musiały sie przygiondać i ły k ać  eno ślinki. I 
musioł ech sic śmioć. bo myślolecli. że nasze babki 
som m ondrzejsze i nie .dniom sie w od z ić  za no w. 
c h o ć b y  niedźwiedzie cyganom . Tak. tak, nasze 
babc ie  poznałyście , że te sicrszeuie majom roz ka- 
Pirdroki b ioD . roz  cm w o n e .  roz  zaś eon ie , a w y  sic 
im jeszce  liżecie, ch oćb y śc ie  to nie wiedziały., że 
jest R adykalny  Ruch U zdrow ienia  i kobietki m o- 
gom  też do niego należeć. A m oże też jest dobrze , 
żeście  sie nie najadły tych sy s tó w  i dortów , b o b y -  
ście b y ły  dostały też krenhiwentu w  brzuchach-, 
a s lużoncych  nie mocie.

P ro w d a  że lepiej jest b y ć  w  RRU-, po jeść  se 
śledzia na wi li jo a puścić ipanocka fitrożycka p-o 
kolendzie, nie nuiszom sie potem gorszyć .

Oj. o.i, nio też to P on h oczek  ce lodka  na ś w ię ­
cie a do tego bardzo kulturalno... p r o w ć n -
  Ha nys Kropka.
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